
We Lwowie, Środa dnia 25. Września 1867.
Wychodzi codziennie o gotiz. 
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Agitacje moskiewskie.
Otrzymaliśmy z zupełnie wiarogodnego źró

dła korespondencję z Poczajowa , którą w ni- 
iHfcjisaych stosunkach uważamy za tak w ażną, 
że ją na tem miejscu kładziemy. Opiewa o n a :

P o c z a jd w  d. 9. (21.) września.
Z powodu wczorajszego odpustu, przybyło 

do tutejszego, niegdyś unickiego i słynącego 
śwfśtłńm swoich zakonników monastern, dzisiaj 
niestety sprawosławionego, niezliczone maóstwo 
aniękrcb włościan z waszej Galicji, a mianowicie 
z powiatów Brodzkiego i Zborowskiego.

Mimo jednego pochodzenia z tutejszymi Ru
sinami, różnią się oni jednak od tyeji małemi 
wprawdzie, lecz niemylnemi odcieniami, nawet w 
dyalekcie od naszych, tak że łatwo ich było nam 
poznać. Dziwne też i najsprzeczniejsze a jednak 
niepodobne do opisania uczucia budziły u nas

pogadanki z tymi poczciwymi, a od stulecia 
bezprzestannie obałamueanymi, nienaturalnym 
kordonem odciętymi rodakami.

Dziwnych też rzeczy dowiedzieliśmy się od 
waszych włościan. Z tego tak licznego kontyn- 
gensu „chramowych44 pielgrzymów nie przeby
wał żaden rogatek austrjackich. Na przeszło 
dziesięciomilowym pasie granicznym od Zbara
ża do Brodów, którym się na najrozmaitszych 
punktach przeprawili, unikali oni starannie spo
tkania się z strażnikami cłowymi austrjackimi, 
którzy na tak długą przestrzeń wcale nielicznie 
są rozstawieni. Dlaczego? Oto poprostu, że tak 
im kazali rozmaicie snujący się agitatorowie* 
Wpajają tym sposobem w lud wasz galicyjski 
jakoweś podejrzenia przeciw rządowi austrjac- 
kiemu. Włościanie wasi pamiętają Poczajów z 
czasów unickich; Poczajów słynie dotychczas w 
ruskiej pieśni cerkiewnej do Matki Boskiej Po- 
czajowskiej, którą to pieśń i u was w ten dzień 
śpiewają: dlatego cir^ną do Poczajowa — a mo
skiewscy ajenci zrządzili tak, aby włościanin wasz 
myślał, iż robi to wbrew woli rządu austrjackie- 
go, a wiec niejako popełnia przestępstwo — jest 
zatem przestępstwem związany z moskiewskimi 
ajentami — a łańcuch przestępstwa niekiedy 
mocniej kojarzy jak  dobry uczynek. Pokazano 
przytem waszym unitom obrzędy prawosławne 
w przepychu, z jakim wGalicji nawet łacińskie 
katedry swego nie mogą odprawiać. I oto wy
borny środeczek propagandy, tam moskiewskiej, 
tu prawosławnej.

Czy też rząd austrjacki widzi, jakie buty 
szyje mu Moskwa ? Bo posłuchajcie, co się da
lej dżudo z owymi pątnikami pobożnymi.

Na stronie moskiewskiej było całkiem ina
czej., Car batiuszka obsadził stokroć silniej jak  
rząd austrjacki granice, tak , że każdy z prze
mycających się ukradkiem włościau waszych, 
wszedłszy na tutejsze terytorjum, spotykał snu
jących się żandarmów i nadzieratielów, a za
miast pytania o paszport, pytano się: „Wy rus- 
ski ?* — —A 1’nńkij44 No
to Moskale w oła li : „Nu eharaszo; zdrastwuj
bratiec44, i wzywali, aby pobożni „bohomolee* 
śmiało kroczyli naprzód w swej świątobliwej 
pielgrzymce bez najmniejszej obawy.

Cel tego postępowania widoczny — a cała 
ta Sprawa niezawodnie zręczne obmyślana i do
skonale przeprowadzona,

Dziwne też zamieszanie uczuć napotkaliśmy 
u tych waszych włościan. Tradycyjnego, wro
dzonego swego wstrętu do Moskali jeszcze się 
nie pozbyli, zapowiadanego im ciągle zajęcia 
Galicji przez Moskali obawiają się okropnie, 
truchleją na myśl, żeby u nich władzę dzierżyli 
nienasyconej drapieżności carscy czynownicy. 
Ale z drugiej strony z przyjemnością chociaż i 
z pewnem niedowierzaniem przyjmują zapewnie
nia agitatorów moskiewskich, że gdyby Moska
le zajęli Galicję, to chłopom będą dane dwor
skie grunta, pastwiska i lasy, że wolno-im bę-

Wycieczka do Turyngii.
(Ciąg dalszy.)

Nie było im to w smak, ale zrozumieli, że 
mój plan bidzie najlepszym. Jedua panna Dy- 
oniza przyjęła od razu propozycję moją z ra- 
dp&cią, — a Nepomuś jechał bez zastauowienia 
tam, gdzie drudzy jechali. Widząc mnie wszę 
dzie decydującym, przyległ zwykłym trybem 
ładzi bez własnej woli do mnie, tak iż go się 
już odtąd pozbyć nie mogłem. Stanęło  ̂  ̂
ttjp, że nązajntrz wspólnie siądziemy na kolej i 
pó jdz iem y  przez Lipsk, Weiasenfels i Nanm- 
buv% *a  Ęisenach. Ledwie się nazajutrz prze
budziłem, już Nepomnś był u mnie. Pojechałem 
^więe z nim na dworzec, gdzie mnie reszta ro
dziny oczekiwała.

Wajmar był pierwszym punktem, gdzieśmy 
się zatrzymali. Tu mi poszło, jak  pannie Dyo- 
nizie w Dreźnie, z tą tylko różnicą, że się z 
miastem nie przeprosiłem. Samo nazwisko Waj- 
m*ru, przypominające dwóch nieśmiertelnych 
wieszczów Niemiec, budzi jakąś  cześć dla siebie. 
Zdaje nam się* że miejsce, gdzie nieśmiertelni bar
dowie ty ła  lat przeżyli, musi być kolebką piękna, 
j-w której poeci skarby swe wyssali. Piaski ber
lińskie nie wydadzą poety, Dantego mogła wy
dać tylko Florencja. Piękna ziemia krakowska 
i urocze bory litewskie zdolne natchnąć więcej 
poetę i zrodzą ich więcej, niż płaszczyzny Ma
zowsza, lub ziemia Poznańska. Wyobrażałem 
•obie zatem Wajmar i jego okolicę jako pieści- 
dełko sztuki i natury. Nie znalazłem ani jedne
go ani drugiego.

Okolica płaska, bez uroku, — miasto cia
sne, o krzywych ulicach i brzydkich, po wię
kszej części starych i małych domkach. Mimo 
atatofrri napróżnobyś szukał w nich^ pięknej 
atrjiktnryj jaką najczęściej dawne wieki w sta
rych miastach zachowały. Są to raczej proste, 
często drewniane domki, szczytem do ulicy zwró
cone, o 4 prostych ścianach i zwyczajnym da
chu. JRaz się cofają do ulicy, jakby w skro
mnym wstydzie, to znów pretensjonalnie wystę- 

przez co uliczki i place raz się rozsze
rzają, raz zwężają.

Książęta sąsko-wajmarscy celowali od wie

ków zamiłowaniem nauk i piękna. Byli to istni 
Medyceusze dla Niemiec. Ztąd też dwór ich był 
przytułkiem geniuszów. Żył tu malarz Łukasz 
Kranach, a od roku 1776 aż do swej śmierci 
(1832) a zatem przez lat 56 Goethe; od roku 
1776 do roku 1803 jako superintendent (dziekan) 
Herder; od r. 1772 do 1813 Wieland, od roku 
1802 do 1805 Schiller.

Za panowania w. księcia Karola Augusta 
( t  1828) był Wajmar przez pół wieku siedli
skiem najwznioślejszych duchów niemieckich. 
Nie było wówczas literackiej znakomitości, któ* 
raby dłuższy lub Krótszy ezas nie była przeby
wała w Wajmaive. Kruszcowe pomniki Wie- 
landa, Herdera i Góthego i Schillera zdobią pu
bliczne place. Najcelniejszym jest ostatni, zobo- 
pólny pomnik Gothego i Schillera, wystawiony 
według planu Rietschla r. 1857. Pomnik ten jeSt 
znany z rycin pewnie niejednemu z czytelników. 
Razi w nim ocenienie poetów, nadane przez sa
mego rzeźbiarza i narzucone tem samem widzo
wi. Kto wznioślejszy, kto wyższy, czy Schiller, 
czy Gothe, o tem w Niemczech tyle napisano, 
iżby rozprawy tej treści już sporą bibliotekę 
ntworzyły. Do jakiegoż doszło się rezultatu? — 
do żądnego. Autor Don Karlosa pozostauie ulu
bieńcem młodzieży, autor Fąu«ta ideałem star
szych. Kto więc wyżej ceni Schillera, niechętnie 
spojrzy na pomnik, wyrażający przeciwne zda
nie, Sądząc, iż tak jedna jak  i druga strona 
ma swe słuszne powody, trzeba było rzeźbia
rzowi całą glorję każdemu z obu pozostawić.

Zamek książęcy zastanawia obszernością, 
która się zdaje niestosowną do małego państwa, 
nad którem ze zamku panują. U nas w Polsce 
szlachcic na zagrodzie równał się wojewodzie. 
Że nietylko w Polsce tak bywało, przekonać się 
można w Niemczech. Im mniejsze państewko, 
tem większy w jego stolicy zamek. Panom 
tym wydawać się musi, że nie mniejszymi są 
władcami od cesarza Austrji lub króla pruskiego.

Zamek wajmarski, zrestaurowany w latach 
od 1790 — 1803 pod okiem i przewodnictwem 
Góthego, mieści ciekawe zbiory. Znajdujemy tu 
salony pod nazwą powyżej wymienionych geniu
szów. W sali Herdera umieszczono symboliczne? 
figury, oznaczająe jego pomysły; — w :sali 
Schillera sceny z Fieska, Karlosa, Walleusteina,

dzie tytoń sadzić i palić, do Poczajowa będą | 
mogli ciągle pielgrzymować, bedą mieli tak py
szno nabożeństwa jak w Poczajowie. Wszystko 
to każą im dalej pomiędzy sąsiadami rozgła
szać. Przytem przywieźli pewnie wasi włościa
nie mnóstwo poświęcanych krzyżyków prawo
sławnych.

Pojąć tn nie mogą sami Moskale, dla czego 
rząd austrjacki, posiadający liczną rzeszę ajeu- 
tów policyjnych, jak  się pokazało w r. 1863 i 
1864, mnóstwo urzędników, sług, żandarmów, i 
armię, niczem niezajętą, nie baczy lepiej na za
bezpieczenie swoich interesów religijnych, poli
tycznych i fiskalnych, tudzież mienia swoich 
poddanych. Niczem z jego strony nie utrudzone 
przechodzenie granicy tałałajstwu wszelkiemu, 
które moskiewscy żandarmi protegują a często 
ze zbiegłymi złodziejami i przechowaczami w 
ścisłym zostają stosunku. Przybywszy do nas, 
znajdą tu bezpieczne schowki dla skradzionych 
w Gaheji ruchomości.

Wszystko to jest rzeczą jawną, wiadomą, a 
politycznych swoich dążności Moskale bynaj
mniej w bawełnę nie obwijają.

Dodam w końcu, że przybyły tu z waszymi 
pielgrzymami wójt z Iwani powiatu Zborowskie
go, przydybał na wczorajszym odpuście skra
dzioną mu niedawno kobyłę.

Nie wierny, po który to już raz gazety 1 
podnoszą sprawę agitacyj moskiewskich, wyta
czają nawet przed sady, z narażeniem się na 
grzywny i areszty, przedstawiają przed oczy rzą
dowi widome dziś już i stokroć okropniejsze 
na przyszłość skutki tych agitacyj. Rozstrój agra- 
ryjny propaguje się bezpośrednio osobiście — 
a pośrednio przez pisma publiczne, dla 1 u d u 
programami jawnemi przeznaczone, jak Dodatok 
Słowa dla Hromad — Pyśmo do Hromady — 
które to oba pisma jawnie się podzieliły pracą
o b ra b ia n ia  I ł i Ł  m iclriago W7glo_
dem politycznym, narodowym, religijnym i so
cjalnym w duchu grabieży, moskwicizmu i szy- 
zmy. Między młodzieżą gimnazjalną i szkół lu
dowych , między diakami i diaczkami, między 
pokoleniem tak inteligencji jak i włościan, któ
re wkrótce po nas zasiędzie ziemię i otrzyma 
prawa i wpływy obywatelskie, szerzą ci agita
torzy i owe pisma ducha, sprzecznego ze wszy- 
s tk iem , na czem polega własność a zatem i 
cywilizacja, spokój rolnika i państwa-, wolność 
wyznawania wiary katolickiej, pomyślność Galicji, 
rozwój Rusi, honor Austrji — a jednak nie wi
dzimy namacalnych oznak, aby rząd się na se- 
rjo zajmował temi pojawami dezorganizacji, ja
ką rozum tylko w państwach zupełnie rozprzę- 
gniętych przypuszczać może.

mm

Widzieliśmy tylko, że sądy ukarały kilka 
ślepych ofiar owych agitacyj Ale natomiast 
widzimy, że agitacja moskiewsko-szyzmatyckó- 
agraryjna w pismach swoich otrzymuje p r e m i a  
o d  r z ą d u .  Jakżeż bowiem inaczej nazwać tę 
okoliczność, że Pyśmo do Hromady i kółomyjski 
Hołos narodnyj, które w każdym numerze, na 
każdej kolumnie, w każdej niemal szpalcie tra
ktują kwestje, w najwyiszem znaczeniu polity
czne, a nawet wiadomości w pospolitem zna
czeniu polityczne podają, są wolne od kaucji, 
ustawą przepisanej ? Przy Hołosie norodnym  
widzieliśmy nawet dodatek, wydany bez wymie
nienia wydawcy i miejsca druku, a w najwyż
szym stopniu agitatorski. Ażeby wiedzieć co to 
jest Hołos narodnyj, dość gdy powiemy, żo 
poleca reprezentacjom i władzom gminnym, aby 
sobie przywłaszczały sądownictwo w zbrodniach, 
które w każdym na świecie kraju cywilizowa
nym są pozostawione trybunałom państwowym, 
jak kradzież, z a b ó j s t w o  i t p. —  poleca 
tymże pobieranie uchwały, iż bez wiedzy gminy 
nikt majątku sprzedać ani wydzierżawić nie może, 
a ż y d o w i  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  itp.

Na wszystko co tu powiadamy o tych pi
smach, mamy d o w o d y  .w ręku, i każdej chwili 
gotowi jesteśmy je okazać.

Jakim sposobem to się dziać mogło pod 
rządem, który, gdy szło nie o byt Austrji, nie
0 pomyślność Galicji, ale tylko o dogodzenie 
Moskwie, długie miesiące omijał albo gwałcił u- 
stawy, przez siebie wydane i ogłoszone, który 
według ustaw każdy numer, każdy dodatek ga-' 
zet poduaje rozpatrzeniu policji i prokuratorji 
sądowej: —  tego zaprawdę pojąć niepodobna.

y a m y  niooprar«rio<4j[i>vyiiii, § i iy b y S iU ^  l l z i s i e j -

sze rządy identyfikowali z rządami i. r, 1863
1 1 8 6 4 ,  rólnią się one niezmiernie, — ależ 
niezawodnie jeśli rządy Schmerlinga taką ener^ 
gię i takie olbrzymie środki rozwinęły dla mi
łości Moskwy, mogliśmy spodziewać sięv że 
rządy po-schmerlingowskie z równą energią i 
troskliwością zajmą się sprawą Austrji w Gali
cji —  oczywiście bez owego omijania albo 
gwałcenia ustaw, bo to nigdy na debrę nie 
wychodzi.

Nie możemy też dzisiejszym rządom za-> 
przecząc najlepszych ku temu chęci, — ale 
niestety widzimy — nie jawnie wprawdzie, ale 
po skutkach — że obok tych rządów działają 
jeszcze jakieś rządy tajemne w Galicji, związane 
z zrzuconą, ale niezdeptaną partją starobiurokra-

ObluDięmcy z Messyny, Marji Stuart, Dziewicy 
Orleańskiej, Telia; w sali Góthego sceny z 
Egmonta, Fausta, Gótza, Tassa, Hermana i Do
roty; Salon Wieianda ozdobiony jest scenami z 
Oberona. Zamek mieici prócz tego znakomitą 
liczbę pięknych obrazów. Biblioteka dochodzi 
do 143.000 tomów i 8.000 kart geograficznych.

Przy rynku głównym, zbudowano r. 1841 
ratusz w gotyckim stylu. Kamienica naprzeciw
legła^ dziś własność księgarza Hoffmana, była 
dawniej własnością Łukasza Kranacha.

W kościele miejskim znajdujemy przez 
Kranacfra wykonane portrety Lutra z rozmai
tych epok życia. Tu jest grobowiec Herdera. 
Oznacza go kamień z napisem: „Światło, mi
łość, życie44.

W pobliżu zamku jest cerkiew grecka.
Na cmentarzu „nowym44 w stronie połuduio- 

wej miasta, zbudowany grobowiec książęcy {Bur- 
stengruft). Mieści on w sobie dwie trumny dębo
we, przechowujące zwłoki Schillera i Góthego. 
Na pierwszej spoczywa srebrny wieniec lauro
wy, złożony w dzień lOOIetnich urodzin .poety 
przez damy hamburgskie. Na tymże cmentarzu 
spoczywa znakomity kompozytor Hummel (zma
rły w r. 1837). .

- Pani Nimfa czuła się w Wajmarze nie 
zdrową. Musieli przy niej papa z panną Dyoni- 
zą pozostawać. Mych uwag słuchać tedy mu
siał biedny Nepomuś, któremu się włóczenie po 
ulicach źle brukowanych, i przystawanie przed 
statuami nie bardzo podobało. Poczciwy chło
piec wszakże niczem swego nieukontentowania 
nie zdradził, — owszem, gdyśmy już mieli 
wracać do botelu Rosyjskiego, zawołał przy 
skręcie: „Ot tam jeszcze jedna pupa*. Był to 
wzmiankowany już pomnik Wielauda.

Dla niezdrowia pani Nimfy pozostawiliśmy 
obydwaj państwo Z. wraz z Dynią w Wajma
rze, naznaczając spotkanie się w Eisenach w 
hotelu pod Wiankiem Rucianym (Eautenkranz) 
i wyjechaliśmy z Nepkiem do Goty.

Gota przeciwne od Wajmaru robi wraże
nie. Położona wprawdzie także jeszcze na pła
szczyźnie, ma wszakże już widok na Las Ta- 
ryngski, który horyzont zachodni określa.

Miasto liczy blisko 18.000 mieszkańców, ma 
wspaniały > na wysokim terasie zbudowany za

mek książąt koburgsko gotajskich, piękny tych* 
że książąt pałac zimowy, obszerny i gustowny* 
teatr i wiele innych wspaniałych budowli. Ulice 
regnlarne, oiońźóne ozdobńemi domami przed 
któremi się rozkładają małe gustowne ogródki.

Wiaać tu zamożność stanu średniego, który 
się otoczył wszystkiemi wygodami, jakie nasz 
wiek zbytkowy w obfitości podaje.

0  zamku gotajskim, zwanym Friedenstein, 
przychodzi mi to samo powiedzieć, co o waj- 
marskim. Olbrzymia ta  budowla, dominująca ze 
swemi dwoma szerokiemi wieżycami na obszer
nym terasie, jest znów nie mniejszą od bnrgu 
wiedeńskiego i od zamku berlińskiego.

1 tu pełno zbiorów sztuk pięknych. W ma
larstwie reprezentowany licznie Houdekoeter, 
Van Dyck (własny jego portret, portret Elżbie
ty Brant, pierwszej żony Rubensa), Rembrandt 
(portret jego matki, portret młodzieńca), Ilond- 
horst (pogrzeb św. Sebastjana), Rubens (rodziny, 
Rubensa i Trencka i 4 świętych). Spotkałem 
kilka znakomitych prac Holbeina, Teniersa, Ty- 
cjaua, Gnido Reniego. Najznakomitszym wszak
że jest zbiór miedziorytów, liczący przeszło 
50.000 sztuk.

Szczęśliwe Niemcy, mogą po miejscach, za
ledwie o kilkanaście mil od siebie odległych 
podziwiać arcydzieła sztuki wszystkich wieków. 
Szczęśliwy naród, którego mecenasy w ten spo
sób kraj wzbogacali 1

Chodziłem z Nepkiem po zamkach, gale*; 
rjach, publicznych ogrodach i cmentarzach. Wie-, 
czorem byliśmy w teatrze na przedstawieniu 
„Żurnalistów44 Freytaga. Kiedy wreszcie już 
późuo powróciliśmy do hotelu i z okna dru
giego piątra jeszcze używaliśmy wieczorne
go chłodu, patrząc na miasto, złocistymi 
promieniami księżyca olśnione, wydawało mj 
się ono tak uroczem, jak  gdyby w Nierni- 
czech wszyscy ludzie szczęśliwymi byli.-wWle.ru 
jakiś odległy głuchy szelest sie odezwał, i pg/ 
wtórzył kilka razy. Nepek spojrzał pytająco na 
mnie.

Były to wyraźnie strzały armatnie, docho
dzące o kilkanaście mil po płaszczyźnie aż do 
stóp Lasu Turyngskiego. W tej chwili nieje
den ranny już pewnie jęczał, i tęskną myśl z 
pola bitwy wysełał ku stroskanej rodziuie w domu.
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tyczną w Wiedniu, która tak świetnie podniosła gło
wę za czasów' Schmerlinga. Jakie! moina było się 
spodziewać, aby galicyjskie organa policyjne i 
sądowe stosowały paragrafy ustaw do występ
ków pism, w Galicji wydawanych, jeieli we 
Wiedniu, pod okiem władzy centralnej, niemal 
gorsze jeszcze drukowano artykuły w Stracho- 
pudzie, jeieli z rąk centralnego rządu wycho

dziły ruskie tłumaczenia aktów publicznych, 
prawie zupełnie po moskiewsku dokonywane, 
jak to jui w sejmie naszym dowiedziono?

A przecie! śrnią we Wiedniu wysocy dy
gnitarze , których moglibyśmy nazwaó po imie
niu, utrzymywać z szczerością rzetelnego prze
konania, ii Polacy w Galicji uciskają Rusinów 
nawet pod względem religijnym!

Widzimy, ie  naczelne organa rządu jeśli 
od jednych organów prowincjonalnych galicyj
skich otrzymują prawdziwe doniesienia o stanie 
kraju, to od owych, potajemnie działających, 
otrzymują wręcz przeciwne, z m y ś l o n e  — a 
jednak w skutek jakiegoś fatalizmu tym osta
tnim dają wiarę.

A nie idzie o polityczne pragnienia Pola
ków — nie, tu idzie o rzeczy święte zarówno, 
czy one naleią do Polaka, czy do Niemca, lub 
łyda, o własność, o spokój sumienia, idzie o 
kraj i państwo. Dziś jeszcze lud dość spokoj
ny, a jełeli się gdzie burzy, to taksamo burzy 
się czasem i w krajach czysto-niemieckich. Ale 
gdy obrabiane dzisiaj pokolenie młode wyro
śnie, z przekonaniami, jakie owe pisma i agi
tatorowie moskiewscy propagują, co będzie 
wówczas ?

W ostatnim miesiącu widzimy obudzoną 
czujność władz przynajmniej co do pism owych 
— ale zresztą dawna trwa ospałość czy nieu- 
łyteczność, jeźli nie zła u pewnych ludzi wola. 
Nie pozostałoby nic innego, jak tylko aby kraj 
sam zajął się swoją obroną. Ka!dy dobrze kra
jowi iyczący, gdziekolwiek obaczy fakt szyzma- 
tyczenia obrzędów religijnych, usłyszy nauczy
ciela ludowego lub innego, !e Ruś a Moskwa 
to jedno, gdziekolwiek dostrzeie róinorakie agi
tacje moskiewskie — powinien tak zrobić jak 
dr. Wolski w Brzeźanach z ks. Kotlarczukiem: 
■twierdzić zaraz fakt przez naocznych świadków, 
spisać go i natychmiast przedłoiyć i gazetom i 
władzom, i dopilnować, aby władze nie za
sypiały.

TO nie denuncjacjo polityczno, bo to walka
o własność, to walka o naród, o lud, o całą 
przyszłość tego kraju moralną i materjalną. Gzy! 
moina nazwać denuncjacją świadectwo, przeciw 
iwiętokradzcy, oszustowi, albo rozbójnikowi zło- 
łone?

Przegląd polityczny.
W ied eń  d. 25. września. Telegrafowane 

wczoraj doniesienie Debatty o sprawie ngodowej 
wydaje się cokolwiek inaczej w dosłownym te
kście. Podłag tego propozycja ministerjalna do
znała w  komitetach ściślejszych niejednej zmia-

tej ostatniej cyfry dyferencję kursową 25 p rę t ,  | stwa, mimo stłamienia ruchu. Amnestji większa
to wypada znowu 8 miliony, razem tedy 82 mi-    * > - •  — -»------ -«—
lionów 100.000 guldenów. Na ostatek obowią
zują się Węgry przyczyniać się d o  a m o r t y 
z a c j i  d ł u g u  p a ń s  t w a  rocznie kwotą 
1.150.000, tak, że kwota ogólna tytnlem długu 
państwa przypadająca na Węgry, wynosi 33 mi
lionów 250.000 gnldenów. Po przyjęciu tych o- 
bowiązków, kwestję unifikacji długu i odtrącenia 
jednej części amortyzacji, zostawiają Węgrzy 
wyłącznie ministerstwu i parlamentowi przedli- 
tawskiemu.

W poniedziałek oba ściślejsze komitety mia
ły wspólne posiedzenie dla udzielenia sobie na
wzajem postanowień powziętych. We wtorek 
obie deputacie na plenarnem' posiedzeniu miały 
ułożyć protokół ostateczny, tak, że do środy mi
sja ich miała się skończyć.

Komisja konstytucyjna na posiedzeniu w d.
20. b. m. zajmowała się ustawą zasadniczą o 
powszechnych prawach obywateli państwa. W 
artykule 3., w ustępie „publiczne nrzęda są dla 
wszystkich przystępne, którzy są do nich uzdol- 
nieni“, wykreślono na wniosek dep. Kurandy 
wyrazy „którzy są do ni di uzdolnieni ".

Przy artykule 0. dep. Toman oświadczył, 
że co do Krainy byłoby pożądanem, by jeszcze 
jakiś czas przeminął, aby Kraińczyków przygo
tować do przyszłego prawa posiadania dla ży
dów, i przy motywowaniu tegoż powołał się na 
przywilej Krainy, niedozwalająey żydom naby

wania tamże posiadłości. Jednak ustęp ten, na 
mocy którego każdy obywatel państwa w każ- 
dem miejscu państwa może przebywać i miesz
kać, nabywać posiadłości wszelkiego rodzaju i 
niemi dowolnie rozporządzać, a nakoniec pod 
przepisanemi warunkami prowadzić jakiekolwiek 
rzemiosło, przyjęty został bez zmiany.

Drugi ustęp tego artykułu opiewający:,, Wszel
kie ograniczenia podzielności gruutu znoszą się " 
został odrzucony, mianowicie dlatego, ponieważ 
przedmiot ten należy do prawodawstwa krajo
wego.

~ Do nstępu 3. w  art. 13 przyjęto propono
wany przez osp, lleehbauera dodatek tej treści, 
że nikt nie jest obowiązany objawiać swoje reli
gijne przekonania. Do art. 15., który opiewa:
„członkom wyznania religijnego nie uznanego, 
wolno jest odprawiać wspólne nabożeństwo'", 
przydano na wniosek dep. Brestla „o ile to nie 
sprzeciwia się ustawom i obyczajności.“

Do art. 16. (wolność nanki i nauczania) do
dano na wniosek dep. p. W olframa: „każdemu 
wolno obrać sobie powołanie i kształcić się w 
niem gdzie cbce“.

Przy art. 17. o kweatji narodowości i języ 
ka, dr. Ziemiałkowski wniósł następującą ważną 
poprawkę jako  ustęp 2:

„Zasada ta (t. j. że narodowości mają p ra 
wo rozwijać swój język i używać go), będzie
wprowudłiona w wykonanie w kró lestw ach  i k ra
jach na mocy ustaw krajowych o języku w 
szkole, urzędzie i w sądzie/4

Poprawkę tę przekazano komitetowi ściślej
szemu do zdania sprawy.

Sprawozdanie z odbytego dziś 27. posiedze
nia Izby poselskiej umieszczamy osobno w k o 
respondencji.

Mowy toastowe barona Bensta znalazły w 
organach węgierskich, mianowicie barwy deakow- 
skiej, bardzo przychylne ocenienie. P. Naplo na
zywa kanclerza człowiekiem opatrznościowym 
dla Austrji.

część powstańców nie przyjęła i czeka w ukry
ciu nowej sposobności do podniesienia rokoszu 
zbrojaego. Więzienia są przepełnione — a are
sztowania nowe ciągle trwają.

S t a m b u ł  d. 21. września. Mustafę Fazyla ba
szę, jadącego do Stambułu, przyjmowały w Ru- 
szczuku i Warnie władze wojskowe i cywilne, 
tudzież duchowieństwo różnych wyznań bardzo 
uroczyście.

B y d g o sz c i  d. 18. września. Rezultat wy
borów wczorajszych dowodzi, że Polacy gor
liwszy w nich wzięli udział, niż 31. z. m. J a k 
kolwiek Niemcy w ostatuiej chwili w skutek na
woływań ich prasy się połączyli, nie osięgli 
wczoraj tyle głosów, ile ich pierwszą razą Boy 
i Saucken uzyskali razem. W 25 okręgach, mię
dzy niemi 10 okręgów miasta zaludnionego na- 
pływowemi familiami tysięcy urzędników, miał 
Ulatowski tą razą 1154 g ł . , podczas gdy ich 
przeszłą razą tylko 657 w tych 25 okręgach li
czył. Postęp więc widoczny, rezultat zaś byłby 
jeszcze pomyślniejszy, gdyby wszyscy Polacy się 
byli stawili. Nie stawiło się wielu robotników, 
żaden z urzędników, oraz wielu z oświeconych 
Polaków. Czy niczem niewytłumaczona obawa, 
czy też czarne o sprawie zwątpienie do tego 
ostatnich spowodowało, niech odpowiedzą za to 
sami przed swojem snmieniera. Jeźli nasz kandy
dat nie przejdzie, zawsze adział w wyborach naj
lepszą jest szkołą polityczną dfa wszystkich, zwła
szcza w bydgoskim powiecie, który posiada od 
stu lat skolonizowany przez Niemców łęg nad- 
notecki, tem silniej i wierniej stać każdy powi
nien na swem stanowisku. Robotnicy nasi, pra 
cujący w młynie Herkulesa, oraz przy Kolei ż e 
laznej, dali się w części podszeptom ajentów 
niemieckich, iż robotę postradają , jeźli na Po
laka będą głosować, ustraszyć, i nieumiejący 
ani słowa nieraz po niemiecku, głos swój na 
kandydata niemieckiego oddawali. Druga część 
ich stała wiernie po stronie Ulatowskicgo, czę
sto drugich do wierności dla sprawy narodowej 
zachęcając, co oczywistym jest postępom w Byd
goszczy, gdzie klasa uboga, nie widząc prawie 
nigdy polskiej inteligencji, niemal nie śmie gło
śno po polsku się odezwać. Że gorliwe zajęcie 
się wyborami, jak  najlepszym może być uwień- 
czone skutkiem, dały nam wczoraj dowody Bo
cianowo , które  ̂ 69 poskoezyło na 92 głosy 
polskie, oraz ulica Toruńska, gdzie z 42 pod
niosła się ilość głosów polskich na 57. W Ło
chowie, osadzie niemieckiej, unieważnił przewo
dniczący 3 głosy polskie dla tego, iż na kart
kach nie było imienia , gdyż podług niego Jó 
zef Ulatowski i Landschaftsrath von Ulatowski, 
to dwie rozmaite osoby. Przy rewizji pewno 
komisarz wyborczy inuem okiem na sprawę tę 
będzie się zapatrywał. Po wsiach okolicznych
sołtysi prowadzili wyborców przed ich okręg, 
tam wręczali kartki niem ieckie i wprowadzali 
do izby wyborczej. Oto wolne głosowanie w 
państwie wolnem!... W naszej okolicy ławnika
mi byli sami Niemcy, przewodniczący oczywi
ście także Niemiec, jedynie na Toruńskiej ulicy 
był ławnikiem p. Trembecki.

Rezultat ostateczny niepomyślny dla Pola
ków. Padło głosów 3688 na p. Ulatowskiego z 
Tryszezyna, a 7073 na p. v. Saucken, Niewa
żnych karteczek było 27, nieprzyjęto 4.

ny. Co do kwoty n a  w s p ó l n e  w y d a t k i  
(30 i 70), Węgry chcą płacić do kasy państwa 
23 milionów. Co d o  d ł u g u  p a ń s t w a ,  ma- 
ją Węgry n a  o p ł a t ę  p r o c  e n t ć  w od tegoż 
dostarczać rocznie 29.100.000 gnldenów, pomię
dzy temi 12 milionów w srebrze. Dodawszy do

Dnia następnego stanęliśmy z Nepeiem już 
o 2ej po północy w Eisenach. Udaliśmy się pie
szo kn miastn. Zwykłą ciekawością wiedziony, 
przebiegłem nlice m iasta, zanim wstąpiłem do 
noteln. Nóc była jasna.

E isenach, aż do r. 1741 stolica udzielnych 
książąt Sachsen-Eisenach, należy dziś do linii 
sasko wąjmarskiej, i jest po Wajmarze drugiem 
z rzęda miastem tegoż księstwa. Liczy prze
szło 12.000 mieszkańców, zbudowane na pagór
kach i ma, równie j ak Wajmar, krzywe i brzy
dkie nlice.

Eisenach ma już całkowicie barwę osad tu- 
ryngskieb, posiadających swą właściwą struktu
rę. Domki są tu, mimo jednego, a często i kilku 
piętr tak maleńkie, iżbyś sądził, że są dla dzie
ci lab liliputów sklejone. Nizkie izdebki mają 
cały szereg okien, przytykających do siebie, tak 
że zwykle jedna ich ściana jakoby z jednego
przedłużonego,‘okna była utworzona. Gdyjtemi ma- 
leńkiemi oknami jaki otyły Sas wygląda, zdaje się 
że głowy nazad do izby nie cofnie. Domki te 
mimo swego ochędóstwa przedstawiają żyjący 
obraz niedostatku, jaki w tych stronach pa- 
naje.

Stróż nocny, strzegący tej ogólnej biedy, 
zainformował mnie w m ieście, wskazał domek 
w pobliża rynka, w którym mieszkał Marcin 
U t «  jako cnłopiec, i zkąd w niedziele wycho
dki! z towarzyszami na takzwane korendy, — 
dalej kościół, gdzie reformator nauki swe ogła- 
i t t ł ; wskazał nam wreszcie hotel pod Wian
kiem Rucianym, gdzie wedle wszelkich naszych 
donmiemywań pani Nimfa, Dynia i papa w słod
kich objęciaeb Morfeusza spoezywali. Domysły 
naezc potwierdził portjer hotelu.

Poszliśmy za przykładem zacnej familii, a 
przespawszy s ię , powitaliśmy ją po dwudnio- 
wem niewidzeniu przy kawie.

Znajomości w podróży zawierają się tak 
szybko i szczerze, żeśmy się z państwem Z. po 
krótkiej przerwie powitali istotnie jakby najda
wniejsi przyjaciele.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z ag rzeb .  W urzędowych pragskich Narodu. 
Now. znajdujemy rozporządzenie węgierskiego 
ministra skarbu do krajowej dyrekcji finansowej 
w Chorwacji i Sławonii z dnia I. b. m., naka
zujące, aby w całym obrębie tejże dyrekcji j ę 
zykiem urzędowym był język chorwacki, tudzież 
aby na wszystkich budynkach władzy finanso
wej umieszczony był herb królestwa Chorwacji, 
i aby ożywano pieczęci z takimże nerbem i na
pisem. Narodu. Noiv. upatrują w tem nową gwa
rancję samodzielności narodowej dla Chorwacji i 
dowód szczerości zamiarów ministerstwa węgier
skiego ku zawstydzeniu takich podszczuwaczy, 
jak wiedeńska Zukunft i t. p., subwencjonowane 
w interesie zagranicznym organa.

B e r l in  23. września. Wszystkie stronnictwa 
parlamentu półn.-niemieckiego zawarły ze sobą 
kompromis co do brzmienia adresu na odpowiedź 
na mowę tronową. W tekście tego projektu a- 
dresowego czytamy: * Wielkie dzieło wolno nam 
dopiero wtedy uważać za ukończone, jeżeli na 
podstawie art 79. konstytucji związkowej nastąpi 
przyłączenie państw południowych do Rzeszy 
północnej4*.

Nord. AU. Ztg. z wielkiem zadowoleniem i 
pochwałą umieszcza ostatni list Koszuta, napi
sany do redakcji Pesti Najdo. Debatte w sympatji 
tej pruskiej widzi najsurowszą krytykę wystą
pienia koszutowskiego.

P a r y ż  22. września. Większa część dzien
ników tutejszych uderza na półnrzędową Patrie 
za to, iż w okólniku Bismarka z d. 7. b. m. nie 
znalazła nic oburzającego dla Francji.

Etendard zaprzecza pogłosce, jakoby między 
Paryżem a Berlinem wymieniono pewne oświad
czenia z powodu okólnika bismarkowskiego. 
Dziennik ten dodaje , iż rząd francuzki o tym 
dokumencie nie otrzymał w drodze dyplomaty
cznej żadnej wiadomości. Okólnik doręczono 
tylko czterem gabinetom południowo-niemieckim 
w Mnichowie, Sztutgardzie, Karlsruhe i Darm- 
stadzie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 23. września. 

& Rada państwa zebrała się dziś bardzo 
niekompletnie. Wiele miejsc próżnych spostrze
gać się dało ; widać że ostygł zapał i n tych, 
którzy ogień westalski żywić winni z powoła
nia. Rozprawy rozpoczęły się nad nowellą kar
ną Miihlfelda, który był oraz sprawozdawcą.

Przystąpiono od razu do specjalnej debaty. 
Rzecz dla nas ma wagę podrzędną, ale tyle 
dzisiejsze posiedzenie nowo zebranej Rady pań 
stwa zdaje się zapowiadać, że ministerjura, cho
ciaż tn właściwie minister Hye swego specjal
nego bronił zawodn, obecnie ma i mieć będzie 
większość w Izbie. Zaraz z początku nagłówek 
prawa wywołał kontrowersę — formę zwykłą 
zatrzymano: „Za przyzwoleniem obn Izb Rady
państwa* i t. d., dalej „Ustawa niniejsza rozcią
ga się na osoby, które nie podlegają jurysdy
kcji wojskowej,* była to stylizacja komisji spe
cjalnej ; ale minister Hey żądał zmiany słów : 
„nie podlegają juryzdykcji wojskowej/4 na w y 
razy: „które podlegają cywilnej jurysdykcji
karnej.* Miihlfefd bronił swego, Hye swego. 
Tinti przyswoił sobie poprawkę m inistra , i 
żądał, by nad nią zaraz głosowano; skończy
ło się na t e m , że wniosek Hye-Tiuti uzyskał 
głosów 57, a wniosek przeciwny 44.

Merytorycznie nie wiem co tu lepsze i co 
jaśniejsze, ale rezultat polityczny widoczny: by
le władza, to i wygrana.

Przy paragrafie 4. nie byłoby dyskusji —* 
gdyż i komisja i minister sprawiedliwości zgo
dzili się na zatrzymanie kary obostrzonej kajda
nami w razach wyjątkowych — gdyby nie był 
wystąpił dr. Berger, z powodu ja k  się wyraził, 
„elastycznej stylizacji wniosku/4 przeciw temu pa
ragrafowi.

Powiedziano tam bowiem, że tak na inkwi- 
zytów jak na zasądzonych wkładać można k a j 
dany, jeźli ich zachowanie jes t  krnąbrne, gwał
towne Inb podburzające.

Prawda, że dozorca w ię z ie n ia  może to 
za krnąbrne i gwałtowne uważać, co się dru
gim tylko wydaje hałaśliwem, lub wypowiadają- 
cem szorstko czystą prawdę, — i dla tego Ber
ger żądał, by dla dokładniejszego sformnłowa*

da w duchu swej propozycji, wniosek Bergera 
odrzucono.

Przystąpiono do §. 5., który ma, o ile się 
to osób ministerjalnych tyczy, doniosłość zasa
dniczą. Komisja uchwaliła, że sędzia nawet pier
wszej instancji ma prawo tam, gdzie okoliczno
ści są łagodzące, osądzić winnego na karę wię
cej jak  dziesięcioletnią, chociażby litera prawa 
oznaczała karę śmierci na to przestępstwo.

Minister sprawiedliwości przeciw temn za
brał głos i długą miał mowę za utrzymaniem 
prerogatyw korony. O tej mowie i rezultacie 
trzeba szczegółową zdać sprawę.

Radę oświecenia skasowano, ponieważ, ja k  
organ urzędowy mówi, nie można jej zastosowy- 
wać do Węgier i Galicji.

B u k a r e s z t  dnia 1S. września.
(A. Łab.) Wczoraj wrócił ks. Karol niespo

dziewanie z wycieczki do Małej Wołoszczyzny. 
Zdaje się że ważne jakieś okoliczności w p ły 
nęły na ten tak szybki oowrót, i kazały skrócić 
dzieło popularyzowania się przed ludem za radą 
i wskazówkami pana J. Bratiana. Na jarmarku 
w Rinreni kazał książę za kilka tysięcy piastrów 
zakupić wstążek, fałszywych korali, pereł i kwia
tów, pasów,* kapeluszów, butów i t. p. i obda
rowywał niemi wieśniaków i wieśniaczki. Lud 
przyjmuje z niedowierzaniem ten niezwykły spt- 
sób zbliżania się do niego; sjmpatje jego dla 
Hohenzolleryzmu nie podniosły się przeto ani o 
włos. Natomiast urosło nieukontentowanie boja
rów, wobec których postawił się książę na bar
dzo oziębłej stopie, tak że według pogłosek roz
poczęli tniędzi sobą z tego powodu rodzaj kon
spiracji, a wiadomość o niej przyspieszyła przy
jazd ks. Karola do stolicy. — Policja w nad
zwyczajnym ruchn, niełatwe jednakże ma zada
nie, albowiem pod opieką konstytucji namnożyło 
się tu tyle rozmaitych stronnictw politycznych, 
z tak różnorodnemi programami , że połapać 
się trudno które z niob idą z rządem a które 
przeciw niemu.

Roman id np.. dziennik więcej jak  półurzędo- 
wy, przedstawia naraz dwie wręcz sobie prze
ciwne opinie. Jednego dnia przemawia za po
daniem ręki wszystkim słowiańsko-chrześciań- 
skim ludom Wschodu, za skonfederowaniem się z 
niemi, celem zrzucenia na zawsze jarzma tu
reckiego; drugiego dnia umieszcza szereg ko- 
miczno-uczonyeh artyknłów, nadsyłanych mu 
z Siedmiogrodu, w których korespondent rad- 
by przekonać Rumunów, że jedynem ich zba
wieniem jest ścisłe i szczere połączenie^ się 
z Niemcami dla oparcia się predominujące- 
mu na Wschodzie elementowi słowiańskiemu.

Siedmiogrodzki Rumun debiutuje najpocie- 
szniejszemi rozumowaniami na korzyść jakiegoś 
hermafrodyzmu; krzyżuje rasę łacińską z rasą 
germańską na zgubę rasy słowiańskiej, i wi
dzi już proroczem  swem okiem, Ja k  Karol H o 
henzollern, nito dragi Carolus Magnus (sic) speł
nia wysokie posłannictwo króla dako-rumuń- 
skiego.

Podobne olukubracje umieszcza Romanul na 
pierwszej swej stronnicy, polecając je szczegól
nej uwadze swych czytelników.

Zapewniam was, że wewnętrzna sytuacja 
tutejsza daje wiele do myślenia. Jak  dawniej, 
kieruje księciem i nadal p. Bratiano, każe mu 
wierzyć w wierność i siło gwardji narodowej, 
której pozajutro będą rozdane sztandary z wiel
ką uroczystością; równocześnie wprowadzają 
między ludem na prowincji strzelanie do celu i 
mają rnu rozdać broń. Jassy jedne nie mają 
gwardji, nazwanej przez pp. Bratiano „bagneta
mi inteligencyjnemi/4

Z drugiej strony głoszą o projekcie podró
ży księcia Karola za granicę, zkąd nie miałby 
już więcej powrócić do Rumunii; o przygoto
wywanej rewolucji i t. d.

Propaganda moskiewska kiełkuje w Serbii 
i Rumełii. Fortecę belgradzką uzbrajają z wiel
kim pospiechem ; przerobienie 36 dział starych 
na ciągnięte i odtylcowe, jest już prawie na u- 
kończeniu. Oprócz tego zaalarmowano Turcję 
powstaniem, wybuchłem na wyspie Ctilos; K re
ta nie jest dotąd zupełnie pokonaną; Czarno
góra się rusza; wzburzenie umysłów w Grecji 
doszło do wysokiego stopnia, i grozi lada dzień 
wybuchem, co wszystko w razie sprawdzenia się 
pogłoski o postanowieniu króla Jerzego, niepo* 
wrócenia na tron grecki, wprowadza kwestję 
wschodnią na najbliższy porządek dzienny.

Spytacie może, w jaki sposób przygotowuje 
się Rumunia do zdarzeń, jakie  z każdą chwilą 
mogą nastąpić?

tłdpowiadam: kłótnią i nowem przesileniem 
ministerstwa.

K i k a.

F lo re n c ja .  Garibaldi wyjechał niedoAvez- 
zano, ale do Arezzo (kn granicy rzymskiej).
Przestrogę ministerjalną w dzienniku urzędowym, 
zamieszczoną wobec przygotowujących się wy-
&  P/ J j? ła  fb l ic z n o ść  przychylnie Mimo to i 5ia te'  ten s 4 . byl odesłany do ko-

papiezki prawie wszystko wojsko swoje wycią
gnął z prowincji Frosinone , koucentrując je w 
stolicy.

•PP Madryt d. 14. września. Rząd zdaje się 
być wcale jeszcze niepewny swego beapieczeń-

wićz opponował Bergerowi i utrzymywał, żepó- 
źniej i dopiero wtedy będzie można znieść k a j
dany, gdy przez inne ulepszenia w prawodaw
stwie to się bez szkody państwa da przeprowa
dzić. Dr. Ryger z Morawy, adwokat, poparł po
przedniego mówce, i po przemówieuiti Muhlfe!

r o n
— Posiedzenie  l ia d y  miejskiej.  Z powodu święta 

uroczystego obrządku gr. kat., przypadającego w przy
szły czwartek, posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
w myśl §. 15. regulaminu we środę dnia 25. września 
b. r. o godzinie 6tej wieczorem w sali ratnszowej. Na 
porządku dziennym, oprócz spraw z ostatnich dwóch 
posiedzeń zaległych : 1) Propozycja Towarzystwa „So- 
kołu względem udzielania młodzieży szkolnej nauki gi
mnastycznej ; sprawozd. radny p, Ignacy Lewakowski. 
2) Wnioski sekcji !• w sprawie prezenty na opróżnio
ne probostwo obrz. łac. w Malechowie; sprawozd. ra
dny p. Adamski.

— Gimnazja. Najj. Pan postanowieniem z dnia 31. 
sierpma b r. raczył najłaskawiej zezwolić, aby gimna
zja w Rzeszowie i Tarnowie podniesione zostały z 
do 2, klasy.

Z tem łączy się podniesienie płac p r o f e s o r ó w ,  a 
zarazem i podwyższenie opłaty szkolnej z 12 złr. 60 o. 
na 18 złr. 00 c. rocznie od uczniów w tych obu gimna
zjach, począwszy od roku szkolnego 18^7.

—  Wychodzący w Krakowie d w u t y g o d n i k  „K alinau 
jest jedynem u nas pismem, które załącza zarazem i 
utwory muzyczne na fortepian lub do śpiewu, jako te$ 
m o d y ,  kroje i g o t  o w e  f o r  my z opisami. Przez 
rok swojego doty ebezasowego istnienia pismo to roz
winęło się znacznie tak pod względem formątu, jako i



GAZETA NARODOWA s dnia 25. Wrześni*. 1867.

treści swojej. Oprócz prac redakcji, czytamy między 
współpracownikami podpisy Kraszewskiego, Marji Uni
ckiej, Felicji Wasilewskiej, Pauliny Wilkońskiej, Elpi* 
dona i t. p*; rubryka mód celuje ozdobnośeią i prakty- 
czuością, —* w muzyce podawane były same nowe u- 
twory krajowych kompozytorów. Jestto jedyne w tym 
rodzaju pismo u nas, i mogłoby leżeć na stole kobiet 
polskich przynajmniej wszędzie tam, gdzie leżą podo- 
bn e pisma obce, n. p. Bazar, Iris i t. d.

— K ra d z ie ż  a k tó w  s ą d o w y c h .  Przed kilkoma 
dniami zakradł się złodziej do kancelarji sądu powia
towego w Trembowli, i zabrał znaczną ilość aktów są
dowych. Innych rzeczy nie ruszył.

— W S assow ie  w pow. Złoczowskim, proboszcz r. i. 
przyjął w dom swój jakowegoś byłego subjekta apte
cznego, Ludwika Koblańskiego, który korzystając z nie- 
bytności proboszcza, skradł z skarbony kościelnej 800 
guldenów w banknotach i znikł bez śladu.
— W B ia lym kam ien iu  pow. Złoczowskim, dziecię je

dnoroczne, bawiące się na ulicy, wpadło w rów napeł
niony deszczową wodą i utonęło.

— W R ozw ażu  pow. Złoczowski, zgorzało 10 chałup 
w dzień wraz z budynkami gospodarskiemi, i z całym 
zbiorem zboża, a to przez podpalenie, którego się dziew
ka przez zazdrość dopuściła

— S p r  stowanle. W Gamecie L w . czytamy : Gazeta 
N a ró d . donosząc w zamieszczonej w Kronice dodatku 
swego do nr. 207 z dnia 8. b. m. korespondencji o wy
borach do Rady powiatowej z miasteczek Jab łonów , 
Peczeniżyn, Gwożdziec i Ku’aczkowce, odbytych dnia 
3 , b. m, w Kołomyi, powiada między innemi, źe pan 
Antoni W y s o c z a ń s k i ,  nadleśniczy kameralny, de
legat miasteczka Jabłonowa, az powodu wesołego śnia
dania* spóźnił się na wybory o trzy godziny po termi
nie wyznaczonym. Na podstawie tego przypuszczenia 
robi korespondent Gaz, Nar, rzeczonemu delegatowi 
cierpkie zarzuty, jakoby lekkomyślnie zaniedbywał 
przyjęte na siebie obowiązki. Według otrzymanej wła
śnie przez nas korespondencji, zasługującej ze wszech 
miar na zupełną wiarę, przyczyną spóźnienia sic pana 
W... na termin wyborów nie było „wesołe śniadanie/* 
ale ta okoliczność, źe panu W., spieszącemu od dzieci 
swoich, które podówczas niebezpiecznie były chore, na 
termin do Kołomyi, koło u bryczki sin złamało.”

(L.) Kole) h rodzka . Wczoraj o godzinie lOtej 
przed południem rozpoczęto przy pięknej jesiennej po
godzie roboty kolei brodzkiej na Kleparowie. Poje
dynczy, bez wszelkiej okazałości przedsiębrany akt 
otwarcia, niemniej urocze na uczestniczących zrobił 
wrażenie wobec myśli, iż są to pierwsze polskie kroki 
na tej dotychczas obcej nam arenie.

Przedstawiciele Towarzystwa kolei Karola Ludwika, 
przedsiębiorstwa budowy księcia Ad. Sapiehy, i podej
mujący się wykonania robót tej części kolei pp. Zal- 
plachta, Kozakiewicz i Spółka, podali sobie ręce na 
wspólnie usypanej grobli, iż w zgodzie z pożytkiem 
dla kraju a chwalą dla siebie przeprowadzą to ciężkie 
zadanie.

Krótką a treściwą przemową uwydatnił p. Simon, 
jako zastępca spółki przedsiębiorstwa, ważność i donio
słość podjętej pracy, a po kilku toastach, wychylonych 
aa cześć zasłużonych w niej mężów, rozeszli się zapro 
szeni na tę uroczystość goście, unosząc miłe wrażenie 
tej jutrzenki w naszem życiu przemysłowym.

TEATR AMATORSKI na k o rzy ść  p o w o d z ią  
d o tk n ię ty ch  m ieszk ań có w  Galicji, odbędzie się 
dzisiaj d. 25. Przedstawione będą następujące ko- 
medje : N i k t m n i  § n i e  z n a ,  komedja w jednym 
akcie wierszem przez Aleksandra hr. Fredrę, — D o 
k t o r  m e d y c y n y ,  komedja w jednym akcie J .  Ko
rzeniowskiego, — i C h ł o p i  a r y s t o k r a c i ,  szkic 
dramatyczny ze śpiewkami w jednym akcie A. L. An- 
czyca. Biletów można nabyć w handlu A. Bogdanowi
cza, a w dzień przedstawienia w kancelarji teatru pol
skiego^ wieczorem zaś przy kasie. Spodziewają się o* 
gólnie, źe wszystkie bilety będą rozkupione i że miło
sierdzie braterskie nie mniej tkwi w naszej piersi, jak 
zamiłowanie w muzyce, któregośmy niedawno dali do
wody.

Ostatnie wiadomości.
Debatte poranna z dnia wczorajszego dono

si, iż ostateczny protokół ugody z Węgrami do
piero we środę (dziś) będzie ułożony. Na posie
dzeniach komitetów ściślejszych w poniedziałek 
pokazały się takie różnice zdań, iż ministrowie 
obustronnie musieli redagować nowe propozycje. 
Treść ich odpowiada doniesieniu powyżej w ru
bryce „Przegląd14 zamieszczonemu.

Nie potwierdza się także, iżby propozycja mini
stra skarbu węgierskiego Lonyaya przedłożona 
deputacji, była równobrzmiąeą z propozycją Bek- 
kego. Lonyay umieścił w swojem wyłuszczeniu 
dłuższy traktat o projekcie unifikacji długów 
państwa, przypisując węgierskiemu ministerstwu 
zasługę tego pomysłu. Unifikacja ta ma być u- 
Skutecznioaą w drodze przemiany obligacji na 
rentę.

Z Pragi telegrafują d. 23. września: Pan 
Beust przybywszy dzisiaj, przenocuje tu i odje
żdża jutro pospiesznym pociągiem rannym do 
Wiednia. Ponieważ ze strony Czechów obawiano 
się demonstracji, przeto policja poczyniła kroki 
ostrożności. W Pradze zaprzestano także odby
wania muzyk wojskowych zwanych „PlatzmusU 
ken“, ponieważ ulicznicy przy tej sposobności 
dopuszczali się w ostatnim czasie licznych za
machów na lojalne cylindry, wciskając je  wła
ścicielom na karki.

Rada miejska w Gracu zabiera się także 
do uchwalenia petycji o zniesienie konkordatu.

Pobyt jen. Fieury w Wiedniu nie ma ża
dnego znaczenia politycznego, jak  utrzymują
Wiener Abdpost i Debatte.

Vaterland dowiaduje się, iż uwięzienie fmp. 
Koudelki nastąpiło jedynie z powodów prywa
tnych ; względem skarbu wojskowego nie dopu
ścił się on żadnego przekroczenia.

Fremdenblatt wiedeński rozgłosił, że admirał 
Tegetthofl, ma w razie odmowy wydania zwłok 
Maksymiliana, bombardować Tampico w Meksy
ku. Wigier Abdpost zaprzecza. Misja Tegetthofta 
jest czysto pokojową.

Wychodzący W Berlinie Mdrkische Kirchenblatt 
dowiaduje się, iż pomiędzy Francją a Włocha
mi toczą się układy o nabycie państwa papiez-

kiego przez rząd włoski za gwarancją samo
dzielności komunalnej miasta Rzymu, jako sie
dziby naczelnika kościoła.

Rozwiązanie sejmu berlińskiego nastąpiło z 
powodu, jak powiada wyłuszczenie ministerstwa, 
rozszerzenia obszaru państwa pruskiego i poli
tycznego przekształcenia Niemiec, przez co do
tychczasowi posłowie nie mogą już stanowić 
prawdziwej reprezentacji ludu. Wybory będą u- 
skutecznione tak, aby sejm mógł się zebrać w 
połowie listopada po zamknięciu sesji parlamen
tu półnoeno-niemieckiego.

Rząi pruski ukończył już rokowania z eks- 
królem hannowerskim za pośrednictwem b. mi
nistra Wiadthorsta. Dóbr żadnych nie może on po
siadać w Hannowerze, otrzyma tylko odczepne 
w gotowiznie.

Moni\or wieczorny z dnia 23. września umie
szcza mowę prezydenta Schneidera mianą przy 
przy puszczeniu w ruch kolei Chagny-Nevers. 
Schneider pow iada : „Francja dumną jest na
swoją wielkość, i ufna w swoją potęgę. Nie 
czując zawiści do żadnego narodu, nie żywi ża
dnych żądz zdobywczych, lecz niebacznym byłby 
ten, ktoby śmiał myśleć o zamachu nie na jej 
bezpieczeństwo, ale tylko na słuszną draźliwość 
jej honoru narodowego.44

La Patrie odpowiadając na naganę, jak ą  
jej dały inne dzienniki za cierpliwość, okazaną 
wraz z Constitutionnellem z powodu okólnika bis- 
markowskiego p isze : „Rządy mające stosunki z 
Francją, wiedzą bardzo dobrze, jak  rzeczy stoją 
z rzekomem niedołęztwem i brakiem poezucia 
u Francji. Przeciwnicy nasi nie dokażą tego, 
aby Francja nie zważała na wypadki tak, jak  
na nie zważać powinna. Honor i interesa kra
ju spoczywają jeszcze w ręku, które im służyć 
umiały, i które ich bronić jeszcze potrafią.44

Z Florencji telegrafują d. 23. września: 
„Dzienniki poranne donoszą o skonfiskowaniu 
na tutejszym dworcu kolei żelaznej pewnej liczby 
skrzyń idących do Perugii, które mieściły w so
bie około 300 karabinów. Opmione dzisiejsza mó
wi : Zeszłej nocy było kilka aresztowań we Flo
rencji. List z Rzymu donosi, że wszyscy ofice
rowie legii z Antibes podali się do dymisji d. 
21. września. Rząd papiezki gromadzi dalej woj
sko swoje w Rzymie. Italie m ó w i: Minister woj
ny nakazał wysłać wojsko na granice państwa 
papiezkiego.

Florencka Opmione zamieszcza z Paryża ko
respondencję następującej osnowy: Nowa kwe- 
stja wychyla się na widnokręg — kwestja T y
rolu. Utrzymują bowiem, że Prusy porozumiały 
się z Włochami, aby „przekonać44 Austrję, że 
po otwarciu kolei żelaznej przez Brenner potrze
ba im koniecznie Tyrolu. Rozumie się, że z po
czątku ebeą Austrji ofiarować wynagrodzenie 
pieniężne, licząc na to, że Anstrja przyjmie o- 
fertę, gdyż potrzebuje gotówki na pokrycie swych 
długów. Wnr. Zty.rejestruje to doniesienie jedynie 
dlatego, aby skonstatować, jakie niedorzeczności 
znajdują czytelników w teraźniejszych czasach.

Agitacja fenicka w Irlandji zaczyna na no
wo podnosić głowę. W Cork były demonstra-

!

cje na wiadomość o uwolnieniu więźniów je- 
nickich w Manchester.

Parlament angielski ma się zebrać w listo
padzie dla uchwalenia środków pieniężnych na 
wojoę z Abiasynią.

Z Petersburga donosi telegram d. 23. b. m. : 
W sferach kompetentnych zaprzeczają autenty
czności doniesieniu dzienników zagranicznych o 
rozmowie Fuada-baszy z carem w Liwadji, tu
dzież o powołaniu Gorczakowa, W. ks. Konstan
tego i ministra wojny do Liwadji.

Tymczasem dziennikarstwo europejskie przy
pisuje wielką wiarygodność podanym szczegółom 
o tej rozmowie. Jeden z dzienników paryzkich 
powiada, że przypomina ona sławną rozmowę 
lorda Seymour z carem Mikołajem przed wojną 
krymską.

Z Nowego Jorku donosi telegram dnia 12 
września: Sekretarz spraw zagranicznych Seward 
przesłał posłowi amerykańskiemu wykaz rekla
m acji  poszkodowanych przez korsarzy, i polecił 
zawiadomić o tera ministra Stanleya, t e  prezy
dent uważa uregulowanie tej sprawy (tj. sprawy 
okrętu „Albama44) za konieczne dla przy wrócenia 
stosunków przyjacielskich z Anglią.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Paryż d. 24. września. Wedle

nadeszłych tu depesz, Garibaldi w niedzielę 
zniknął z Arezzo w kierunku granicy rzymskiej. 
Wielkie zamieszanie. Wskutek tego odeszły do 
Tulonu rozkazy względem przygotowań do 
ewentualnego wsiadania wojsk na okręty.

Monitor wieczorny zamieszcza telegram z 
Florencji: > Garibaldi na rozkaz rządu włoskiego 
został aresztowany w chwili, gdy się zabierał do 
wstąpienia na terytorjum papiezkie*.

Berlin d. 24. września. Projekt 
adresu, ułożony wspólnie przez 4 frakcje został 
przyjęty 157 głosami przeciwko 58. W toku 
rozpraw nad adresem powiedział B i s  r n a r k :  
• Jeżeli naród chce zjednoczenia, natenczas ża
den niemiecki mąż stanu nie jest dość silnym, 
aby temu przeszkodzić, ani też dość drobnostko
wym, aby kłaść temu tamę. < (Patrz > Berlin < pod 
rubryką: Przegląd polit.; p. r). Co do Szlezwigu 
północnego powiedział Bismark, iż • panowanie 
nad narodem, chcącym się oderwać, nie uwa
ża za pożyteczne, lecz na razie za konieczne, jak 
n. p. Polska.*

Geapodaretwo, przemysł i
handel.

I j W ó w  dnia 24* wrześuia. (Z G iełdy).
Kffekta: — Towary: ż y t o  korzec IGOftw. 
U'^5 na 8. października: o w i e s  korzec
lOOftw. 2.60 ; I n i a n k a korzec 150ft. 8.25 
na grudzień.

O d ez w a  Towarzystwa pa z czeln o -jedwa b ni
czego i  sadowniczego w Krakowie. Bada gospo
darcza Towarzystwa ogłasza, iż tegoroczne 
walne Zgromadzenie członków w celu wy
słuchania sprawozdania z czynności, cało* 
rocznych, i powzięcia uchwał nastąpi w dniu 
)2. października o godzinie 10. z rana w 
sali ogrodu Strzeleckiego, a zapraszając do 
licznego zebrania, podaje zarazem do wia
domości, iż za pozwoleniem zwierzchności 
urządzona będzie tamże wystawa owoców, 
przedmiotów jedwabnictwa i pszczelnietwa. 
Upraszamy przeto miłośników sadownictwa, 
aby na wystawę tę nadesłać raczyli po je
dnej lub dwie sztuk z każdego gatunku o- 
woeów, które dla szczególnej dobroci, 
trwałości lub w celach gospodarskich za
sługuję na większe rozpowszechnienie. Ka
żdy wystawiający dysponuje swojemi owo
cami, może więc po wystawie odebrać je, 
albo komu innemu lub Towarzystwu prze
kazać. Niemniej przedmioty i prodnkta od
noszące się do jedwabnictwa i pszczelnie- 
twa krajowego uprzejmie na wystawę przy
jęte i zwrócone będą. Wszystkie przesyłki 
odpłacone i opatrzone napisem *na wystawę 
7owarzystwa11, adresować należy na ręce dy
rektora Towarzystwa, doktora Kozubow- 
ski°go, przedmieście Piasek, nlica Karme
licka Nr. 59 w Krakowie. Wystawa rozpo
cznie się z rana w sobotę d. 12. paździer
nika i trwać będzie przez dzień następny 
do wieczora. Dla pokrycia kosztów wstęp 
oznaczony jest po 10 centów od osoby. — 
Publiczność dostanie biletów na miejscu.

Kraków d. 22. września 1867.
Bady gospodarczej Towarzystwa*

Poznań, 20. wrześuia. Obwieszczeuiem 
z dnia 16. b. m. donosi główna dyrekcja 
praskiego banku w Berlinie, że w miejsce
dotychczasowych w obiegu będących bau- 
kuotów dziesięcio-talarowych,* "mają być 
wydane nowe tej samej wartości.

^ 7  Od dwóch już lat obiegają po króle
stwie Baskiem fałszywe pruskie monety 
srebrne. Dotąd przytrzymano talary z lat 

81. 85, 86, 89, 92, 96, 97, 99,1802.12,
*4, 15, 16 i 62; dwuzłotówki z lat 1769 

i złotówki z lat 1812, 14 i 16. W Kró
lewcu przytrzymano niedawno fałszywe 
dziesięciofcalarowe asygnacje kas zastawo- 
wych (Darlehenskaasenscheine), które też 
wszystkie mają numer 022.856; prócz tego 
częściej znów "pojawiają sie fałszywe pru
skie dziesięciotalarówki, dfft czego publi
czność przy braniu pieniędzy papierowych 
ostrożna być powinna. Zajmującą jest wia
domość, iż w domu karnym z fnstrucin od
kryto szajkę oszustów, robiącą fałszywe 
pieniądze. Kowal robił tamże talary, które 
jeden z dozorców w obieg puszczał.

Z araz*  na bydło . W pierwszej poło
wie b. m. zaraza na bydło ustała w Pod- 
ałońcu i Będzimyślu w powiecie ropczy-

ckim, i wybuchła w Dźwinogrodzie w po
wiecie borszczowskim.

Zaraza istnieje więc jeszcze w 4 miej
scach powiatu ropczyckiego, 2 pilznień- 
sk ie g o , 1 rohatynskiego i 1 borszczow- 
skiego.

Od 20. styetnia b. r. zaraza na bydło 
pojawiła się w 28 powiatach a 138 miej
scach, w których na 63.102 sztak bydła w 
462 oborach zachorowało 2952 sz tu k , z 
tych wyzdrowiało 314 sztuk, odeszło 1867 
sztuk ; ubito 768 sztuk i 3 sztuk zostało 
chorych. Prócz tego dano na rzeż 874 sztuk 
bydła podejrzanego o zarazę.

Ogółem ubyło 3509 sztuk bydła.

W iedeń  dnia 23. września. Na dzisiej
szy targ przypędzono wołów galicyjskich 
1518, węgierskich 1981, reszta z innych 
niemieckich prowincyj, razem 3594 sztuk. 
Targ szedł powolniej jak przeszłego tygo
dnia, jednakże płacono dobrze wypasioae 
galicyjskie 30—31 złr. podlejsze 27—28 złr., 
węgierskin 27—29% ałr. Na przyszły ty
dzień spodziewamy się daleko mniej wołów 
z powodu świąt żydowskich. Do 200 wo
łów zostało niesprzedanych.

J . K r z y s z t o fo w ic z ,

W W iedn iu  handel rzepakiem był tamtego 
tygodnia bardzo żywy, i ochota do kupna 
trwa dalej. Zakontraktowano od ponie
działku 25.000 mierzyć, płacąc ab Peszt po 
po 5%, ab Preszburg 6, ab Wiedeń 6.20 
za mierzycę. Dziś jednak ceny już cokol
wiek wyższe na wszystkich stacjach.

Ceny zboża — jak powszechno panuje 
mniemanie pomiędzy kupcami — mimo wy
sokich cen teraźniejszych, podniosą się j e 
szcze więcej, a chwilowe chwianie się cen 
lub osłabianie targa przypisać należy "jedy
nie manewrom kontrminy.

Berlin dnia 16. września. (Bydło)* By
dła na rzeż spędzono dzisiaj na targ:

1372 sztuk bydła rogatego. Dowóz 
przewyższał potrzebę, ponieważ w stosun
ku do targu zeszłotygodniowego było wy
stawionych na .sprzedaż około 300 sztuk 
wiecej, lubo zaś kilku z prowincyj nadreń- 
skfcb było kupców, którzy znaczne poro
bili zakupy, nie sprzedano całego towaru ; 
za 100 funtów wagi mięsa wyborowego to
waru płacono 17—18 tal., średniego 14—15 
tal., a pośledniego 10—11 tal.

2761 sztuk świń. Handel był tylko mier
nym ; chociaż zaś kilka partyj sprzedano 
do Saksonii, zostały jednakowoż reszty, 
gdyż dowóz dzisiejszy przewyższał zeszło- 
tygodniowy o jakie 300 świń ; za 100 funt. 
wagi mięsa najpiękniejszego meklemburg- 
skiego towaru płacono 17—18 tal. a pośle
dniego 13—14 tal.

11473 sztuk owiec. Handel rozwijał się 
bardzo leniwo, a ceny zniżyły się, ponie
waż dowóz dzisiejszy o moiej więcej 3000 
skopów przewyższał zessłotygodniowy ; to 
też nie sprzedano całego zapasu, ile że i 
zamiejscowych kupców nie było na targu; 
za 50 ft. wagi mięsa ciężkiego opasłego to 
waru płacono 8- 8%  tal.

C*ęśc urzędowa.
IIId han d la rzy  w alów . O, k. Namie

stnictwo ogłasza: Do ładowania wołów na 
kolejach żelaznych, przeznacza sie następu
jące s tac je :

Śniatyn, Kołomyja, Stanisławów, Ha
licz, Bursztyn, Chodorów, Lwów, Gródek, 
Mościska, Przemyśl, Jarosław, Łańcut, Rze
szów, Ropczyce, Dębica, Tarnów, Bocunia, 
Wieliczka, Kraków i Oświęcim.

Na stacjach tych ustanawia się komisje 
do rewizji bydła przeznaczone, które mają 
nad tern czuwać, aby stada były zaopatrzo
ne w potrzebne przepustki, tudzież, aby 
przestrzegano przepisów, co do codziennej 
rewizji bydła na popasach.

Ładować wolno tylko te stada, które 
mają przez dotyczącą komisje zawizowaną 
przepustkę.

Dziesięciodniową kontumacjf zarządza 
komisja w następujących razach:

a) j żeli stado nie jest zaopatrzone w 
potrzebną przepustkę,

b) jeżeli przepustka nie jest wizowana 
przez komisję,

e) wreszcie jeżeli liczba »z;uk bydła 
nie zgadza się z liczbą i opisen w prze
pustce wyszczególnionym.

Dwudziestudniowa zaś konUmacja na
stępuje, jeżeli się w stadzie znadzie chore 
bydle z oznakami zarazy, zwłaszcza jeżeli 
się pokaże, czy to z przepustk czy z in
nych źródeł, ze w drodze kiRa sztuk o- 
deszło.

Postajenne podczas kontunacji płaci 
właściciel bydła, właściciel poiobnież po
nosi koszta rewizji po 2 kr. od sztuki, tu
dzież obydwom komisarzom pł 2) kr. za 
każdorazową rewizję , w razie zaś, jeżeli 
dworzec kolei oddalony jest odmiasta wię
cej jak ćwierć mili, należy sie Komisarzom 
stosowne wynagrodzenie, we Lvowie zaś i 
w Krakowie wynagrodzenie tąr>fą dla fia
krów przepisane.

K onknrsa . Posady pocztnistrzów : w 
Kałuszu z płacą 350, w Dolitie z płacą 
300, w Krechowicach z placj 150 złr. z 
odpowiedniemi pauszilami katcelaryjnemi; 
termin do podań 4 tygodnie. — W okręgu 
górniczym wielickim posada 2&rządzcy żup 
z tytułem radcy górniczego s p^acą 1.600 
złr.; posada miernika kruszcu z pł. 1.200 
złr.; naczelnego poborcy z płicą 1.200 złr.; 
oprócz tego dla każdego wolne pomieszka
nie, ogród i deputat w so l i ; kaucja równa 
pensji. — Posada konsyliarza rachunkowe
go przy dyrekcji skarbu wc Lwowie z pł. 
1,300 złr.

E dykta. Bąd obwodowy Samborski za
wiadamia  ̂Jędrzeja Borysławakiego o po
zwie Stanisława Słoneckiego o uznanie su
my 633 zip, w stanie biernym dóbr Turzy- 
ło ^e. — Sąd krajowy w Krakowie ogłasza 
konkurs na majątek kupca Augusta Fried- 
leina; termin do zgłaszania wierzytelności 
osobno będzie ogłoszony. — Sąd krajowy 
we Lwowie zawiadamia Abrahama i Mi
chała Hellmannów, o pozwie finansowej pro
kuratorii względem nieprawnego wyemi
growania. — Sąd krąjowy we Lwowie u- 
wiadami* spadkobierców Henryka hrabiego 
Dzieduszyckiego o przyznanie pretensji

1.000 złr. m. k, na rzecz Tomasza Dąbi- 
cklego.

L icytacje . Urząd kameralny w Kału
szu przyjmuje do d. 4. października oferty 
o wydzierżawienie prawa robienia piwa w 
Zagórzu i na wyszynk piwa w całym pań
stwie kałuskiem.

Sąd powiatowy w Kołomyi sprzedaje 
dnia 10. października, 14. listopada i 12go 
grudnia realność pod 1. 73 tamże ; cena 
4600 złr. — Sąd powiatowy w Mielnicy 
sprzedaje dnia 15. października b. r, 45 
klaczy stadnych, zagrabionych Hieronimo
wi Błażowskiemu na pokrycie wierzytelno
ści Antoniego Wiśniewskiego.

P rz y je c h a l i  do L w o w a  d. 23. w r z e 
śniu. Br. BiHlow Rudolf z Głogowa, Wo
liński Mikołaj z Pauszówki, Gołaszewski 
Nap. z Toustobab, Korytyński Tytus z Pol
ski, Planer Karol z Złoczowa, Werfram- 
Wolmark Feliks z Hroszowa, Stamborszky 
Karol z Tarnowa, Czerwiński Zygmunt z 
Kamieńca, Błażowski Wiktor z Drohoby- 
czy, Niesiołowski Fr. z Strwiążka, Sma- 
lawski Feliks z Uherzec, Nurowski Jan z 
Derzowa, Sędzimir Franciszek z Stani- 
mirza*

K u r s  l w o w s k i ,
Dają Żądają

w. a. w. a.
z dnia 24. września. zł. | ct. zł. ct.

Dukat holenderski . . . 5 [81 5 9 >
Dukat cesarski . . . . 5 85 5 93
Moskiewski półimperiał 10 93 10 23
Moskiewski rubel srebrny . 1 83 1 95
Moskiewski rubel papierowy l 69 1 71
Pruski talar kur. . . . . 1 81 1 84
Galie, listy zast. w. a .\ 79 38 8 j 45
Galie, listy zast. m. k . l  ^ 83 38 84 40
Galicyj. oldig. indem. I g g 65 25 66 38
Pożyczka narodowa §« 65 00 66 00
Akcje kolei żel. gal. 1 2 212 25 218 00
Akcje kolei Iw. czerń. * 172 00 175 50

Telegrafow any kurs w iedeński.
z dnia 2 . września.

Oblig. dług. państ. 5% na 100 zł. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 z ł. m.k.
Losy z roku 1860 ................................
Akcje banku nar............................... .....

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów 
Dukaty cesarskie sztuka 
Srebro za 100 zł. w. a. .

» i •

P o ś y u k t  lo te ry jn e . •

Oblig. gal. pożyeskl głodo
wej z r. 1866 . , 99 25 100 0 )

Losy pożyczki z  r. 1839. . 137 00 137, 53
" " ■ * * 72 00 72' 50
• n n 1660 • • 87 25 87 50

,  1864 . . 73 6 ) 73 83
• ,  srebrnej z r. 1864 73 !00 73 50

# . 1865 78 25 78 75
4 kredytowe • * • . • 
„ ks. Esterhazego • . *

127 50 127 75
97(00 
29 *03

100 00
0  ks. Baim . . . . . . 29 5 j
0  hr. Palfy • , . . . 21 50 22 50
4 ks. Klary • • * . 24 00 25 00
n hr. S t  Genoir . . . . 23 00 23 50
0  ks. Windischgratz . . 17 03 18 C5
n hr. Waldstein . . . . 18 50 19 50
* Rudolfa . . . . . . 12 00 12 ęO

Akcje banków ip raem .
Banku naród, aust r« . . . 685 00 687 uO

0 anglo-austr...................
Zakłada kredytowego • • .

1C5 60 106 00
180 20 180 40

Kolei półn* Ferdynanda « • 1700 00 1705 00
0  Karola Ludwika • • . 813 00 713 50
a cserniowieckiej . • • 173 oo 173 59

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 98 25 98 75
4 n lw. czerń, za 100 82 75 84 25

L isty  zastaw ne. 
Banku narodowego) 1A , . 

w monecie konw.) P  W ?’ 
w walucie austr.) oa*

i i
96 60 96 80
92 00 92 25

Galio. Zakł. kred. 4% 79 ‘ 00 Oj 00
Austr. Zakłada kred. ziem* 104105 105 50

Knrsa zagraniczne.
(3-miesięczne.)

Napoleondory . . . . . . 9 00 9 91
Augsb. 100 złr. nr. . . . 10 3 10 103 40
Frankf. n. M. 100 . . . . 103 30 103 60
Hamb. 100 mark. . . . 91,30 91 60
Londyn 10 hit. • . . . . 
Paryż 100 frank. . , . . ,

123 35 124 00
49)15 49 i 20

Warszawa 2$. w rześnia
Półimperjały. . . . rubli 00 00 00 03
Listy zastawne III. ok. a 79 53 80 03

■ B kupon. , 01 01 00 00
Akcje kol. żel. war.-wied. . 00 03 00 OO

■ ■ * war.-bydg. a oo; 00 55(33
Paryż 23. wześnla.

Renta 5 % .............................. | 69*17 00]100

W iedeń 23. w rześnia

6% Metaliki na wal. austr. 
# Pożyczka naród. • . 
a Metaliki na m. k. # . 
,  Obi. ind. niż. aust. .

węgierskie • 
chor. i sław. • 
galicyjskie . 
bukowińskie, 
siedmiogr. .

* n a
n n n
* n n
* » 1
r n n

Płacą
zł.j o.
51 33
65 35 
56 30 
88 00
68
68
65
68
62

50
00
CO
50
00

Pociągi na kolei ie lazn e j Karola 
L adw ika :

Odchodzą ze L w o w a o g. 5. m. 10. r.
n „ o  g. 5. m« 20. w.
„ z K r a ko w & o g. 10. m. 30. r,
„ „ o g. 8. m. 30* w.

Przychodzą do L w o w a  o g. 8. m. 40. w. 
„ „ o g* 8. m. 32. r.
n do K r a k o w a  o g* 2. m. 54. p.
„ „ o g. 6. m. 15. r.

Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko* 
C zernłow ieckieJ:

Odchodzą ze L w o w a  o g. 10. rano*
„ o g. 10. wieczór,

z C z e r ni o w ie  c g. 6. 25 m« r.
„ g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano 
• „ o  godz. 5. wieczc
„ do C z e  r n i o  w i e c  g.  8. 45,
,  „ W g.  8. 1,



Za kilka dni dostać będzie można w księ- 
garci p. M il ik o w s k ie g o  autograficzną bró- 
o/jirkę : R o z b ió r  k r y t y c z n y  n o w o - w y d a -  
'*iv) n a u k i  s te n o g ra f i i  g o lsk ie j  p rz e z  L. 
O le w iń s k ie g o .  Broszurkę te poleca się jak 
najgorociej uczniom tego" nauczvcielą ste- 
i*.ograli i we własnym ich interesie: GenaiOot.

K u rs  s tenogra f i i  p o lsk ie j  na c. k. a k a 
d em ii  t e c h n ic z n e j  rozpoczyna się d, 1. 
października ro. W ykłady odbywać się będą 
' rzy razy tygodniowo w godzinach popo 
i ud u i owych.

Pośw i.-;m <zy l;*t 10 tmHaniu i nauce stenografii, 
u ui Ilu \vyprolMiwn\vszy mi oj. syslem fonografii polskiej 
osul.ijcu: w sejm i<! krajowym, mogę słuchaczu w (ego 
kursu zapewnie, iż w przeciągu trzech miesięcy sztu
kę stcnoircafii kompletnie sobie przyswoją. 2410 1 — 1

Zapisywać się można począwszy od d. 1. aż do ó. 
pa/dsieruika h. r. codziennie od godziny 12. doi. z po
łudniu. J. Dol iński ,  prżew. I. g. Tow. stenografowi.

Niżej podpisany ośmiela sie niniej- 
szem Wysokiej Szlachcie i Szanownej 
Publiczności podać do wiadomości, 
źe na dniu 19. września otworzył 

we L w o w i e
skład fabryczny

f i l c o w y c h  i jedwabnych

Kapeluszy,
nroszac o łaskawe uczęszczanie.i • *

Józef Hiibsch
z Pragi.

Skład we Lwowie pod 1. 156 
w głównym rynku. (Dawniej w 
sklepie p. Adamskiej. 2473 1 - 3

2 5 * cia
Slajwyiej dozwolona

LOTERIA MIASTOWA.t
główna wygrana

90.000
[ premia na 5 0 ,0 0 0  talarów reńskich,

1 prem. i-A 4 0 .0 0 0  rt. 1 na 20 .000  rt. 1 na
2 .000 rt. 1 na 8 .0 0 0  r t . 2 premie po 0 . 0 0 0  

tal reńsk. 1 na 4 ,8 0 0  rt. 2 po 4 .0 0 0  rt„
2 po 3.200 rt. o po 2.400 tal r. 3 pa 2 .000  
ti r. 3 po I.GOO tal. r, 12 po 1 . 2 0 0  tal. r,; 
73 po 8 0 0  t  r . 100 po 4 0 0  tal. r. 106 po 
2 0 0  t. r. 100 po 8 0  t. rt 7310 po 4 0  t, r.
i t. d

Liąsti ien ie  na dniu 10 październ ika  
b. r: L o s  o ryg ina lny  cały  kosztuje 4 złr. 
■/. h/su 2 złr,,* y ,  losu 1 złr, w. a

K ażdy , biorący los powyższej loterji, 
utrzymuje ca  w łasno  r ę c e  los  o ry g in a l 
ny, nie należy zatem brać je za jedno z 
promesami.

1 rzędowe, godłem państwowem zaopa
trzone listy ciągnfeń, jako też wygrane 
pieniądze, rozsyłamy niezwłocznie.

W pieniądze zaopatrzone zlecenia wy
konuje się najściślej: odbieramy także na- 
leżytość za przekazem zaliczki na poczcie.

Udawać się należy wprost d o :Gebruder Lilienfeld,
Kank- & Wechselgcschaft

H a m b u r g .  247, t_ ,

Dla wszystkich, którym drogie 
pamiątki narodowe.

Wkrótce opuści prasy naszego zakładu 
p'ękua curoinoiitogrnfia w siedmiu kolorach 
na pięknym biały n kartonie Bristol wiel
kości "o-li 11—15, przedstawiająca g ró b  
T a d e u s z a  Kościuszki w  S o lu rz c  w S z w a j  
e a i j i .  według pięknej nkwire-li z natury  
wykonanej, odbita.

Wydawcy ż clnych nie szczędzili ko
sztów i starań. ab}' tę drogą serc . m po l
skim pamiątkę jak  najpiękniej, najwierniej 
i według wszelkich prawideł sztuki, w y
konać.

(Jena każdego egzemplarza 1 złr. w. a , 
czyni każdemu nabycie tej pamiątki n a r o 
dowej przystępne m.

Spodziewając się licznych zamówień u- 
praszamy osoby, któreby sobie życzyły p rę 
dkiego i.abycia tej pracy, takową naprzód 
zamówić, przesyłając nam adres dokładny 
z wymienieniom ilości egzemplarzy, w ysłać  
idę mających. 2 64 2—3

Pism a po po lsku ,ad resow ać  (franko)
: Lit g ra p łu *  a r ł i s t iu u e  B ra u n  e t  C ie.do: LU graphi 

G en ev e  — Suisse.

Budowniczy młynów
E. V o lk m e r

piłlcea się szanownej Bubliczuośei d o b u d o 
wania wszelkich wodnych, wietrznych i koń

skich młynów mianowicie:
Młynów podwodnych i nadwodnych: szlu- 

i y cl i młynów do mielenia i kraj ani a — da
ło wszelkich innych gafunhów młynów, do 
rl -czenia oleju, do obrabiania krup, do wy- 
i:d»iania prochu, papieru, do ostrzenia i 
gładzenia—podług najlepszej i najnowszej 
konstrukcji.  Obejmuje naprawki i popraw
ki przy uszkodzonych starych młynach, po
dług najlepszego, nn[korzystniejszego spo
sobu. Także wszelkie gospodarskie masz y- 
«*iy nowo ustawia, jakoteż naprawia n. p. 
maszyny do młócenia najnowszej kou-tru-  
iioji z przyrządom do czyszczenia zboża, ile 
możności, po najumiarkowańszych cenach, 
pr/.yozein t.\ trwałość i dobroć gwarantuje.

Listy lub oBstalnnki mogą bvć adre- 
'U;wane wprost do mnie: ' 2312 2 —12
L  V o !k iu c r  w  N a d w o r n e j  (obw. Stnisł,(

k s s e x c j aSalsaparjli Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskute

czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
syfi li stycznych , zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim języku.

Cena flaszki 2 złr. *80 cnt. ; za opa
kowanie 20 cnt.

Dostać można we Lw ow ie  jedynie 
w aptece Z. 1UJK E H  A. ' 2106 32—32 |

GAMETA MfcODOWA * duia 25, Wrse&nia 1367.

składu
Do głównego

przyplacn Marjackim w domu Gromadzińskich Nr. 342.
nadeszły świeże zapasy płócien, b:elizny, chu
stek do nosa, przodów do koszul, pończoch, szkar- 
petek, materyj meblowych, chodników, dywanów, 
kołdei* wełnianych, kap na łóżka i stoły, firanek, 
najnowszych szalików, kołnierzyków, krawatek, 
pledów męzkich i damskich. 21552-4

Wszystkie wymienione towary po ce
nach najniższych i stałych polecają się

Z zaręczeniem do zachowania w łosów .

w
y
H

O
A
e
&

55
<

O
a

<

a .
m
R

GL

N ajn ow szy hygieniczn
przez Jego e. k. Apostolską Mość dla wszystkich prowincyj austrjackich

c. k. wyłącznie uprzywilejowana

EV ALINA 9
pomada siły porostu włosów, esencja porostu brody,

której używając według prze
pisu, lędącego przy k a ż d y m  
słoiku "i flakoniku, napisanego 
we wszystkich w używaniu 
będących językach, zapobie
gnie się w zupełności wszel
kiemu tworzeniu sie łupieżu 
i wypadaniu włosów"— posa
dę włosów ffie wzmocni, a 
włosom naturalnego połysku 
nada się. Frzez dłuższe uży
wanie łysiny porosną, a mło

dym brody urosną.
I słoik P o m ad y  f xlr,  50 cnt., — flakon E sencji 2 zt r .  50 cnt. z prze

pisem użycia.
G ł ó w n y  S k ł a d  rozsyłek w d u ż y c h  i m a ł y c h  ilościach: 

K a ro l M ally  w  W iedn ia ,  na Wideniu, Haupta tras se Nr. 69, także w
małych ilościach w c. k. ap tece  n ad w o rn e j .

R ozsy łk i  i sk ła d y  w  małycli ilościach są w  n a s tę p u ją c y c h  
m ias tach :

We L W O W I E :  w aptece p. A. Beriinera , P io tra  M lkolascha, i w 
aptece p. Z ygm un ta  K uckera .
W BIELSK I! u A. Hermana; w Brzeżanach  u Baru cha Fadenhechta; 
w CJzerniowcach n Ignacego Scbniroha; w K rakow ie  u Józefa Jahna, 
i Leona Feintucha; w  K ołom yi u Kosena i Kohna ; w O ło m u ń cu  u A. 
G. Lederera: w P rz e m y ś lu  u Ed. Maehalskiego; w R a d a u tz  u Ignace
go Bchnircha; w T arnow ie  n W. T. A. Wielogórskiego; w T u rce  u A 
Gzyrniańskiego; w "W adow icach  w aptece Zofii U lm a s ; w Z a leszczy -  \ 
k ach  u Józfffa Kodrębskiego. 2073 33—?

O ulo sko ia tośc  i t ago wy roi mi kos n n  tycznego przekonuje  następne prawdziwe
P o ś w i a d o a s e n t e .

Podpisany doświadczał pomady siły porostu włosów i esencji porostu brody, i przekona I 
się. iż skutkiem używania Kraliny zapobi ega się formowani u ł upi eżu i wy* 1 
padaniu w to sów jak naj szybcej .  tudzież umacni a się posadę wfo- |  
s o w i  odzyskuj ą t akowe połysk naturalny.

Wieueń H. lutego 1801. Dr. Viizinik,
/r o \ o. w.*i-̂ dca sądowy i medyk, prymarjusz w powszechnym' c. k. szpila-
Ł̂j. o.) ju wiedeńskim, emeryt, dekau kolegium medycznego fakultetu wied.,

kawaler wielu orderów, itd. itd.
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urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej
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w e  L w o w i e .
Ura. Lutzego w  KOthen.

ApteĆ2ka o 43 środkach w pigułkach 30go roztarcia.
U * 6 ’ f* II

M 80
r> n 144 9 „
n n t>0 B r?

* *4
n na Anginę z broszurką
„ od bolu zębów . . .

„ c h o l e r y .............................................
Dra, F .  A. Gttnthera w  Langensalza .

A eczka o 120 środkach w płyuio, 3cej i 6tej potęgi 
n * SO

* 60 
48n n . » n n a n »

n „ 120 „ „ pigułkach I5go roztarcia
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C entra lnej ap teki hom eopatycznej  wr Lipsku.
Apteczka o 120 środkacii w płyn te, 3ciej i 6tej potęgi

" * n * " * w *
n ” 4 j * r n •

kieszonkowa
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Dla starych i młodych, przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. 

'K io  nora n a  s p r zednż
L w ieś  "wartości 80J 03 do 100 0v0złr.
2. fo lw ark  wartości 25.030 do 30.000 złr. 

tudzież
3, fol w ar  czy k wartości 5 D3 do 7000 

złr. w. a. w ób codach : Tarnopolskim.
Gzortkowskim, Brzeżaóskim, lub Zloczow- 
skim w dobrej glebie i porządnemi budyn
kami raczy się zgłosić do dr. Fiątkiewi
eża notarjusza w Tarnopolu załączając su
maryczny inwentarz i błiżaze warunki "sprze
daży. 2149 3—4

A p t e c z k a  o
40 
60  
80 

1 20 
1 6 0  
1 8 0  
2,40 

24 
40 
60 
8 0

Każdy środek pojedynczo

B O . ] c o 1 i » h o ] k .s »  w e  L w o w i e .
24 ś r o d k a c h  w p ł y n i e ,  3 c i e j i  6 t e j  p o t ę g i  5
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3Pgo roztarcia, w pularesie
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Aptećżki zawiera»ące środki pidrwotoe.wielkości tejsamej, o połowę drożej od cen ppwy£szycL 
F ro s z e k  p rzec iw ko  cholerze  Dra. Lutzego , . , . — zł50ot.
Rro Giinłhera środ. dU bydła prze. zarazie pyskowej i raeiczaej flaszka 1
K aw a  hom eopatyczna  Dra. L u t z e g o ........................................ paczka —

n » z żołędzi . . , y,fantowa paczka —
C zeko lada  hom eopatyczna  faat 1
C u k ie r  m leczny  . . . .  - ......................................  )
Maczek h o m e o p a t y c z n y ..........................................................................   2
O płatki hom eopatyczne  .   _
Spirytus* h o m eo p a ty czn y  . . . . . .  funt n 2

D z i e ł  a h o m e o p a t y c z n e .
1. Nauka o liom eopatji  Dra Lutzego w języku niemieckim 4 złr.
2. Tożsamo dzieło spolszczone przez Dra Kaczkowskiego 5
3. L ekarz  d o m o w y  Podwysockiego . . . .  5 ^
W ete ry n a r ja  Dłużniewskiego, nowe poprawne wydanie 2 r 2063 12-24

Nadszedł wielki zapas
prawdziwego angielskiego f grodzieckiego

P O f i T L A I D  C B J I B I T B

Zakład kąpielowy
w Sassow ie obok Złoczowa.
zawierający kurację hydrotherapeutyczną, 
kąpiele rzeczne w Hugu i'parowe wraz z gi
mnastyka, otwartym jest zimą i latem.

Cena za pokój'T za-kurację z usługą 
wyrfo3i tygodniówo lOżłr. 50 ct. w. a, 8ą 
jednak tańsze i droższe pokoje do wyna- 
jętia; i dla takich, którzy tylko dla powie- 
trzd świeżego przybywają.

Traktyerńia wyborna w Zakładzie jest 
urządzona do wszelkich wymagań. 
Zamówienia listowne adresują się do Dy- 
rt kej i zakładu poczta Sassów,

Franciszek Medcey
2072 20—? Dyrektor Zakładu.

Niewidzialne stanie się widzialnem
za poraocą uirńiych

kieszonkowych mikroskopów,

•i‘ • ---.r
A
\ \  . : ‘i  V.■V.' .• .

K

?>

kfóre do

2 5 0  r a z y

powię
kszają.

Rum, Wina, Likwory, 
KAWA i CUKIER

w dobrych gatunkach i najtaniej
w handlu 4̂45 3—12

JULIUSZA ADAMA
we Lwowie, w głównym rynku, p. j. 54.
PsKIfllra z dubeltowych Dsierżonów 
i do iood złożona, z dostatecznym zapasem
miodu do wyzimowania, z kliku fcakiemit 
próźriemi ulami, z zapadem anozików i su
szu, z książkami o pasiecznie*wie i potrze- 
bnemi do manipulacji narzędziami i naczy
niami, jest w mieście Stryju z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w handlu 
P. Bobershiego. 2461 2—3

,w G*łjpoh- i pćłbecskafeh i dostanie takowego najtaniej a
8CHELŁENBERGA & GEBHARDTA

we L w o w ie  przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 312 miasto.

2372 o ?

FRANCISZKA WALSERA

lejarnia dzwonów
i fabryka sikawek ogniowych

w P B 8 Z C IE  w W ę g r z e c h ,
poleca swe świeżo patentowane dzvonv, 
opatrzone w głowy z żelaza lanego, tudzież 
na nowo koostruowanych figarach, urzą 
dzonych przeciw tarciu, które w ^statek 
łatwego poruszania, bardzo małych sił do 
dzwonienia potrzebują.

Podług powyższego modelu dzwon, z 
całym przyrządem i z rusztowaniem z że 
laza lanego, .znajduje się na obecnej wy 
stawie paryzkiej. * 2349 5 -6

Bank
C ,  k .  u p r z .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y

we
2415 podaje niniejszem do powszechnej wiadomości,

począwszy od dnia 21. września
iż

b.
3 - 1 4

r.

kosztuje sztuka 1 złr. w. a. 
z 1 frankowaną przesyłką.

dz3
zwieTzątel
cych, jak w n<aj większej rzece. Pojedyncze 
części Zwierzątek, robaczków, roślin 1 1. p. 
takim drobno widzem widziane, okaztjją się 
niezmiernie wielkiemi, i w różnych kształ
tach, ildrobnowidz taki sęrawia dla małych 
i dorosłych przyjemną i pouczającą roz
rywkę. Również moina za pomocą tych 
toikroskopów widzieć trychioy w mięsie.

Mikroskopy te za frankowanem na 
desłaniem 1 złr. wal. austr. posyłają się 
franko do w szystkich stacyj pocztow ych 
państw a austrjacklęgo, me licząc nic za 
opakowanie. Za pobraniem pocztą (gegen 
Postnachnahme) jednakże, z niefrankowaną 
przesyłką, kosztuje sztuka 90 cnt.
Listy z zamówieniami uprasza się adresować.
Galanterie -  W aaren -  Niederłage „ sur  
Stadt Paris“ in Prag, Zeltnergasse

Nro. 596 . I. H41G 2 - 4

po 50, to® , 5 0 0 , 14IOO 1

procentowe
4

Z
Z 14

^ m i o  

«to

5flOO
dniowem

złotych wal. austr.
wypowiedzeniem

99 99

Fabryka n i i k M i c h
Andres

w W iedniu, Neubau, Siebensterngasse Nro 21,
poleca na obeoną porę roku panom kupcom, krawcom męzkim i damskim, sporządzane we własnej fabryce podług

n a jn o w sz y c h  paryzklch w zorów
nąjnowez© GIJZIKI MODNE dla panów I dam,

TOWARY SZMUKLERSKIE, jakoto: Krepinki, grelotki, frendzle, kutasy, garnitury, szarfy, sprzążki, spięcia, paski 
wstążkowe i gotowe pa9ki damskie roboty szmuklerakiej, — galony modne, sznury wełniane i jedwabne, tasiemki do wy
szywania i wypustki do sukień. 24 5 3 -1 2

Zamówienia wykonują się najpunktualniej z« pobraniem  p rz e z  pocztę , lub za p rzesian iem  na leży tośc l w  gotów ce.
CENNIKI na żądanie bezpłatnie.

i«a**o

Witalis Wr. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Pillera,


